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nastąpi w. najbliższym czasles Przemysł włókiennmczy 
rzuca na rynek zna.czne ilości tO\łlfarów.-Papieru tu~dzie dość 

WARSZAWA, 31. L W walce ze spe-1 nych urzędów i instytucji państwowych, trzenia i Zbytu Przemysł1u Papiemkzego 
kulacją, ~vyśr~b?wa:r:ymi c_:enami w handlu samo~ządowych, spółdzielni oraz kupiec- zorgani~uje dalsze. składnice w pozost~­
towar.am1 włoklenruczym1, przygotowana! twa 1 przemysłu prywatnego. łych w1ęk~zych osrodkach lmnsunnpcyi-
jest w chwili obecnej dalsza celowa akcja. 1 \V razie pQtrzeby, Ce.rtralu Zao.pa- nydL . • 
Mianowicie, w najbliższym czasie zarząrl 1·utt1111mu11m11111111m111111111111111111111u11111111111111m1111111111111111111111mm11111111m11111U111m111111m11111111111111111111111111111111111111111111mB1111111rn111111m111m1111111111111111111111111111111111„ 

przemysłu włókienniczego rzuci na rynek do 
sprzedaży pozakatrkowej, znaczne ilości to­
warów włókienni~zych, na ogólną sumę 
paru milr. złotych. Akcja ta przeprowadzo­
na zost_anie głównie przy pomocy „Spo­
łem", którego zadaniem będzie ro~prowa­
rzenie towarów. D~ięki tej akcji szerokie 
rzesze . konsumentó'W będą mogły zaopa-

- tnyc się przez spółdzielnie w towary włó­
kiennicze po cenach, oczywiśeie niższych, 
niż w handlu prywatnym. Rozprowadzone 
zostanie m. in, około 13 milionów metrów 
bawełny, ponad 1 milion metrów wełny, 
większe ilości jedwabiu. oraz towarów 
dzianych, jako swetry, pończochy, trykota· 
ie itp. 

Sądzić należy. że ukazanie się na rynku 
tak znacznych ilości towarów spowoduje 
ogólną zniżkę cen. 

** * ŁóDt, 31. J, Centrala za.opatrzenia i 
Zbytu Przemysłu Papiernicze.go w Łodzi 
otworzy w najbliższym czasie - oprócz 
istniejącej obecnie . jednej s1kład-riicy w 
Łodzi - podobne składnice sprzedaży w 
Warszawie, Krakowie. Poznaniu, Wrocła­
w-ii11, Jeleniej Górze, GłuGhołazach, Kato­

Zmiana rzqdu we Francji 

wicach, Bydgoszczy i Rzeszowie, 
Zadaniem tych składnic będzie sprze. Rys. K, Gruss 

daż papieru i tektur na potrzeby lokal- NAPOLEON - DE GAULLE: Niewdzięczna! Nawet się za mną nie obej~zała 
~~---:==========================--~~ I 

BBZ IHDEREHCH RIO' · BEZPIBCZBHSIWD 
Sprawa Persji ma bye załatwiona w dro-

. dze bezpośredn~ch rokowań · · 
LONDYN, (BBC). Na wcz·oraiszyim 

1 

ostro delegat radziecki Wyszyński oraz winien zna.idować się na po,rzą.dku dzien-
posie·dzeniu Rady Bezpieczeństwa Orga- delegat Stanów Zjednoczonych Stetin~us, nym Rady. · 
nizacji Narodów Zjed:nocmnych uchiwa- . twie,rdząc że prowadzenie roko.wań pod . W k,pńcu P?W~ięto u_cihwałę komp.ro. 
!ono rezołu.cję zaproponowaną przez de- l11adzorem Rady Bezpieczefrstwa sprzecz- m1sową, w 'ktore1 s'ki:esloino wyrazy o 
Jea41ta Stanów Zje:dnoc,zonych, aby spór ne jest ze Staflutem Rady nie lioujące z ko11troli Rady Bezpieczeństwa. Jeśli je­
między Rosją a Persją został załatwfony .godµości~ narodu rosyjs!kiego Spór ro_ 1 dnak poro~umi~nie między stronami .ni: 
w d.rodze bezpoś;ednkh. rokowań międ;y ~yjsko-:_per~k! nie zagraża bezpieczepstwu zosta1~1e os1ąign1ęte, s.prawa ma po1wrocic 
tymi dwoma pan&twam1. Rada Bezpte- 11 po1mJOWt swiata, wobec czego tlte po- na stoł 01brad Rady. . 
c.zeństwa będzie informowana o {)rzebie. · , 

gu. ~:;:;a~:· ~adzba.pa.dła P,do c~tekl'Otógo~ztln- A ter z - r a r cl.-.. 'I. •• 
11e1 ożyw10ne1 ei aie1e, po czas 1 reJ -0-

czyła się dyskusja między ministrem Be- Dziś snrawa ta będzie rozpatryllvana przez 
vinem, a przewodniczącym delegacji ra- tli 
dzieckiej Wyszyńskim. Rad~ Bezpieczeństwa 

Wniosek ministra Bevina zawierał wa- LONDYN (BBC). Dziś po południu od- skiej, rozpatrywane będą wniÓski rosyjskiej 
runek, aby sprawa p-ers:ka pcttostawała będzie się posieclz.enie Rady Bez;pieczeń- i ukraińskiej republik radzieckich, doty­
nadal na porządku dziennym Rady Bez. stwa Organizacji Narodów Zjednoczonych, czące obecności brytyjskich sił zbrojnych 
pieczeństwa i aby rokowa:nia rosyjsko~ na którym, wobec załatwienia sprawy per- w Grecji i Indonezji. 
perskie toczyły się pod jej kontrolą. 

Przedw . tt:mu warunkowi wy.stą.pił 

Konferencja pokojowa 
odb~dzie słe w Pałacu LMksem· 

burskim "' Parytu 
PARYż. 31. I. Na posiedz·eni.u gaibi-

- netu franwskie:go postanowron:o; że da­
wna siedziba senatu, pałac Luksemburski 
będzie miejscem obrad .konferencji poko­
jowej, która rotpocznie się w Paryżu w 
kwidniu rb. 

Upaństwowienie k palń . w Anglii 
\ zostało uchwa6[tne przez lz~ę Gmin · · 

I 

LONDYN, (BBC). Wczoraj lziba Gmin cząey Izby Gmin Morri~on ,vrz~'!1awialąc 
uchwaliła w drugim czytaniu rządowy w obronie. us!awy P_o'W:ledział, 1z prywa. 

. . . . . . tny prtZeds1ęb10rca me Jest w stanie 7lttlO-
pro1ekt usta~y o upanstwow1,emu kopaln bilizować wielkłcb kapitałów, aby wy-
wę.gfa. Obrady nad ustawą trwały pra- starczyły na modentizację przemysłu .wę·­
Wie do trzeciej rano - była to najdłuż- glowego. Wobec te.go, że państwo bierze 
sza sesja w dziejach obecnego parlamen- na sfo·bie gwarancje finansowe, słuszne 
tu. Za usta~ą wy1pawiedziało się 359 gło- jest, aby wzięło ~a siebie również kiero­
só~ - przed-w 182 głosy. Prze~oc!ni- :wnłctwo produkcją. 

Jednym z wspolorgamiz.ato.rów Uniwer 
sy.tetu Łódzkiego ,jest dego o.becny Rektor 
prof. Dr. Tadeusz Kotarbiński. · 

W chwili obecnej ze względu , na sta­
dium organi:za,cyjne Uniwersytetu Łódz­
kiego, które trwać będzie do sierpnia br„ 
w kompetencje Rektora Uniwersytetu 
wchodzą także upraw1nie.nia Rad Wydzia­
lowych j Dziekanatów. 

Rektor Kot.arbiński wchodzi w skład 
Komis11 Oświatowej KRN i 'jest także Pro­
fesorem Uniwersytetu Wa•rszaws\~legio. 

Jest On również autorem znanego pod­
ręcznika uniwersyteckiego Logiki, na któ­
rym wyks:ztakH sdę ·~zereg roczników stu 
denckkh. 

!Profesor KotarbińRki pracuje obecni.e · 
nad zagadnieniem ogólne•i teorii skuteczne 
go działania, czyli tak zwamei prakseolo­
gii. 

Jako doslmnały prelegent dest ogólnie 
zna.ny ze swych odczytów, które wygła­
szał w Łodzi dla akademików i nauczy­
cie' i 

A!i$%łk$'i+s ri@ł#H&iMWfr&JfinfM 

Przykład do naśladowania · 

Na pomoc i··lmową 
ŁóDź, 31, L Zespół pracov:niików łódz­

kiej Dyre·kcj·i Okręgowej Polskiego Ra­
dia dał wczoraj znowu dowód swego peł­
nego uspołecznienia. 

Po ostatniej uchwale wyremontowa­
nia do d:nia 20 lutego br. poza godzinami 
.p-racy 30 lampowych radioodbiorni1ków, 
przeznaczonych na premię dla wsi za 
świadczenia rzeczowe (20 szt.) i dla naj­
lepszych robotników Łodzi ( 10 szt.), pra 
cownicy Polski•ego Radia powzięli na sa­
mornutnie zwołanytm zebraniu szereg 
uchwał dotyczących najpopuiamlejszej w 
tej chwili Pomocy Zimowej. Po wystu­
cha:niu przemówiet'i d:yr. kpt. Smi•ejana, 
ob. Cieśfa!ka, ja'ko przedstawkiela mię- . 
dzypartyjnej komisji, wicedyr. P+otrow­
sikieigo, zebrani postanowili jednomyślnie 
opodatkować się na rzecz Pomocy Z·imo­
wej w.g. stawek odpowiadający;ch okolo 
2% uposażenia zasadniczego. 

Pra.cow.nicy dyrekcji technicznej zo­
bowiązali się oddawać 10% od dalszych 
zarobków za prace dodatkowe w Fol. 
skifn Radio, zaś pracownicy dyrekcji pro­
gramowej - 5% ogólnej sumy na ten 
sarn ce1. 

Równocześnie zebrani w sposób ma­
nitfestacyjny przyjęli uch;wa1ę wyżywiania 
podczas trwa·nia Pomocy Zimo,wej 20 
dzieci, które wskaże Miejski Komitet Po­
mocy ZimoweJ. Dzieci otrzymywać będą 
w stołówce P. R. smaczne i pożywne 
obiady, takie same, jak pracownicy. 

--o---

Urotzystości kośdusz~owskie 
KRAKÓW, 31. 1. Komitet uczczenia 

200-ej rocznicy urotlzh Tadeusza Kościusz­
ki r·oszerzył pierwotny program uroczysto­
ści do i·am Rokiu Kościuszkowskiego. 
Główne uroczys.tości przypadną na 12 lu-
1lego, jako dzień ,1rodzin Naczelnika. · 

Jednym z ważniejszych momentów pro­
gramu będzie przeniesienie ognia z poboio­
wiska racławickiego do płyty pamiątkowej 
na rynku krakowskim, wmutowanej w 
miejscu przysięgi Kościuszki. W miejscu 
tym zapłonie znicz, podtrzymywany przez 
przeciąg roku kościuszkowQ.kiego. Uroczy­
stego przeniesienia ognia dokona konna 
bandera kraa-;usów. 
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, k~óra ura~cwala Chinr., .~1·De Etoszi:g)~'ala 
~r1iel ~~ f~s tecY1 istnień Bu zkit:h 

Wesoły nastrój panował IV bi•urze"., gdy 
w d•rzwi!ach ukazał sie jakiś mir.dy jcgr1mość. 
Stenotypistka rzuci/a właśnie w 1Jroi.11rcnta 
kulką z papioru. Prołwren·t zasla11'al lJ•są g/o­
we gazeta.. Mlod.v człowiek T?odsudl do pro-
kuranta i po1viedzial: 

- Przap.raszam, czy to tutaj wydzia! pia· 
11owrmria planów? Jestem nowym„. 

Czy pamiętaci e jak podczas wojny-Ja-! kańskich dosięgłaby cyfr przerażających. miona górskie kradły benzynę nie dla jej 
p'.: :1'. a rozgłosiła światu: „Droga birrnań- 1 Z jednej strony 'pomoc Chińczy!{ÓW okaza- praktycznego zużytkowania, gdyż nie zna-
s'·;, ?:rz~ca Birmę z Chinnmi, została prze-! la się bardz·o cenna - z drugiej znów - ły jej właściwej wartości, lecz aby zaspo- Prokure71>!, wśdckł.v, że ktoś•popsul ::nlw1vę 
ric;t;o l" C~iny ?dci~tt:. od. świata :- od do- 1 żółc_i sprzymie~·zeńcy dostarczali wiele kło- koić swe. oczy pięknym wirloldem wyhu- - 11U1c/moJ . rc:!ui· 
wo~u brnn.1, ~mu~1c_i1, . zy"".no~c1 ame~y- [ potow. Chodziło tu o stacje .benzynowe ~ chającego w gór~ płomieni~... - Noiv.v hiuraUsta? Praktylu'int? l\ fo.dż 
k .~mko - an.g1elskieJ! To Wlelkie posumę- , ndtowc1 które Amerykame zakładali Mimo tych wszysthch przeszkód, dro- THtn scli1e, młody czlo1vicrm i czefwj 11 11 l1 ie· 
c:c rkośnookich Pruso.ków - efektowne : wzdłuż nutostrady, Benzyna stała .się nie- ga została na czas wykm1czona; wybawi- ronmiifw /J.iuni. Przy!d'zie niezacl/ugo. 
Z " ~lrnczenie wojną błyskawiczną, fatotnie1 r.rzezwycil.'foną pokusą dla Chińczyków. ła ona Chiny, uratowała również życie Mlod.v czlowi!!k u,;iadl 1v poń/i ' • • ,fenol.V· 
por;t- '''iło dowództwo sił alianckich w A·z:i I Trzeba byfo p~lnować całymi ·nocami-ku- nie jednemu lotnikowi amerykańskiemu. pistki. Pm/obal się. pMnie !1eN. Przyirza1a 
, ..,.. ldopotHwe położenie. 1 Jisi kradli dro,rtocenny płyn, który sprawiał , Wzdłuż bowiem trasy rozrzucone są szcząt- mz1 slą uwat1rfr i widząc w m:1 prżsszlego 

Jcdn'ak nie na długo. Amerykańska te- światło. Nafta. daiąca światło, jest dla ki ok. 660 samolotów transportowych ame- kolegę, za~z1Ila szcwfJ.iota~. 
chnika zatriumfowała jeszcze raz. każdego Chińczyka więcej warta, niż złoto. rykańskich, które li-O czasu wybudowmiia _ Acli, pan lJr~dzfe iu~sz.rm now.vm kole· 

Do.piero teraz dochodzą do wiadomo-ści Ale nie tylko kulisi stawali się plagą. autosłi'ady - przewoził:v broń do Chin. ga~ Wsran.fafr, Dziw.i panrr zapewne nas.za 
pt 11licznej wielkie czyny inżynierów, do- Nocami na robotników napadały miejscowe Trc.sa powietrzna wśród przełęczy Hima- zabawa. ffoJu:iho, to · jeszcze n~:. Dzi.< 1,1,,., 0 w· 
k c!"_::me w Azji, które w skutkach zanulo- plemiona górskie, aby tylko zrabowai! . lajów była trudna, gdyż pochfonęła: aż tyle m'k zanonwed .<ln.1, że w.rócf dovh.>rn w godz'· 
wały i zasząchowały posunięcie japońskie hen..:ynę i n•r"tq. Nie było spokojnych nocy ofiar wśród lotników i samolo.~ów. nę, wille nie n>rorto zaczvnać. Ale nice" tv/iw 
w Birmie. Chodzi tu o budowę nowej dra- na trasie Ledo-Kunming. Smierć na niej Wojna jest zakończona, ludzie zdemo- kteroiwrik IVJ'jdzle gdzie§ rra d!łil'ń dwa wt<i, 
gi, tak zw. drogi Stilwella, która urato- panowała i czyhała na każdym kroku. Nie bilizowani. Droga Stilwella pozostała. Bę- d.v u nas wesoło, aż strach· ' 
w~1~ ChinX. Autostrady, która po~ączyła tylko m.fta stała się objektem. pożądania, I dzie ?na teraz. służyć ln?zkośd dla c:Ió_w Staruszkowie _ kasjer vcrn F<'liks. dnig: 
m1e.i~cowosc Ledo, połozone w IndJach, z kradziono telefoniczne kable 1 wszystko, I poko1owych 1 S7.E'x_ zcma kultury wsrod i wo!·iire.nt """' Mi<chal to ·e~t c' r · 1 -t _ 

· k" K · d ' ł i k k lwi k t " 'łd 'k' h I ' ' k' h ' "~"' · · 1 "' '
1 ra am /lliW e miastecz -rem _ unmmg w Chinach. Aco pr~e sfowrn o a ą ·o e . ~ar osc. po n. !C p em1on 'ł'ors 1c . · dzieć ob.vwcctl?'l Mi-cli al, 1-sięr.ow.v \Viktor i 

Tysiace istnień ludzkich miliony dola- C'O 1est charakterystyczne, dz1k1e ple- . K. Gr. hrl'sriortd{}m ~w1 b w t ' ·t , . ·' 
, · k · t ł b .1 ' d . 1111 n:nw:i 11m1i:mm1111111111111111111111111111111m~111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111mm111111111111111111 11 " 1• 1111111111111111111111111111111111111111H1111;i111;i;••:i ;„

1 
· _ 1 . • 0 Y a. e._ . <>g'.'· 00.J. wate. row osz owa o wy uuowanie tej rogi, ' " cnu:ns - gra10. IV !>t.vdza az m•fo. 'Vie nrzl'J• 

wio::;:~:i~:iza d!:~:~:! s:k~=~~~aj~:~ ,' r~i us s o I i n~' .i t 'e '~ ran co ~~f::,Za;:J~a~7;,,N;a;a~~Vk~u~~: ~:·n~l!~~;::~ 
ćmiły olbrzymie wysiłki, związane z budo- • ł d • do kart. Nm„~ęścw1 vrze~rvwr;:. 

1 wą gigantycznej drogi l może dlatego Eu- OSiafnl U zi się, . ze Wyfrzyma: - Musi dużo wrabiać? - 1vf'l'ącfl nowy. 
ropa o niej nic nie wie. Dziś jest już ja- Twórca faszyzmu Benito Mu!'5r-;olini V\/ Sewilli i innych miast1.ch połu.d - fch, gclz.ie tam. Ja.k prugra +ri l1iPrze 
sne, że ta droga „Zbawienia Chin" może zginął, jak ostatni włócze1Y,a. Bez śladu niov;ych popularne są tak zw. ,,sh.J~y z kasy. Zrrpisuie te pare. setek na diet.r i tyle. 
być słusznie uważana za - 8-rny cud rozwj:ał wiatr popioły kata Europy, narzeczonych". Gdy jakiś. młodzieniec Ale oi, co w.vgraia też nie zcrlJi!Jrri.ia. pumif:d•.v· 
świ:-ta. Adolfa Hitlera. Faszyzm i hitleryzm pragnie adorować pannę, mieszkając~ O nie! Po.syta sle do „Halki" 110 twiartc<zke. 

Trasa wiedzie przez szczyty Bimala- zbankrutowały· tak doszczętnie, że trud_ w, danym domu, nie pozostaje mu ruc czy pól litrd, 110 kanapki i iest u1bawa nn ca­
jów, sięgając niekiedy wysokości 5000 m. no sobie wyobrazić, ażeby ktoś zdrowo innego, jak miesiącami, a nawet lata- _legn • Od portiera poż.vcwm.v rmtefo•1. Tań­
Auto&trada przechodzi przez ok·olice, w myślący mógł jeszcze uznawać jego icfo- mi, wystawać pod t.ymi !!.fopami, ~a- czymy aż m.i[o. No cQż- zroh!ć, zdechłoby sie, 
których do tej pory jes~cze nie stanęła o1ogi~. Nawet współtvIÓrcy hitlerowskie n]m otrzyma prawo wstępu do j<;j rfo_ za przeprosze.iiem .z mulów w tym biur z(. 
no~a ludzka. W dzikich tych stronach dziś go reżimu, osadzeni na ławach oskarżo mu. Nagle w b.fi!1nc rozległ się os-try gwizd To 
wiie się p.i?."2ntyczna Pufosh:ada dht.:i;ości nych w Norymberdze ogłaf!zaj~ .1ię te. Ta1~ samo, gdy · k"' · chfopn·f? lila pos.vlki, siedzQry fi.Il Upk11 11 ' o· ~ Ja is męzczyzna 
lliłOll Idm. Droga, po której auta mogły je- raz wielkim głosem, że potępiają fa- UJ'rzy dziewczynę, z którą h t · k"fllie ztt kotarą dawał znać, że fderoivnIT~ biura 
.:i • • b c ę rne cinrczesrue iegać czterema strumieniami. szyzm. chciałby się ożenić, udaje się .pod jej 1rndchodZ'f. 

Pionierzy amerykańscy musieli walczyć .A jedna.k istnieje w Europie osoblL dom i spaceruje całymi dniami r5od Po chwil.i fY.,.,.rmvnik ukazał sic we ivla.sineJ 
z malarią, która pochłonęła tvsiace istnień wy ~raj, gdzie ·faszyzm jest nietylko jej okmuni, od jetlnego słupa do drn: osabEP. Uśm.fechna.l sil! smutnie i powiedział 
ludzkich. Gdyby nie pomoc kulisów chiń- modny,. ale naw.et pa~ujący: giego, aż rodzina kandydatki zwraca do zebNmycJ1. 
sVich wiecej odpornyc.b na trudy i prze- KraJem ty.m Jes_t ~1szpama. opano- na niego uwagę. Po zasiągnięciu o nim - A teraz przedstawiam obywatelom mego 

. ' . · . . . . . wana przez zauszmkow gen. Franka - odpowiednich informacyj i skonkre~ n~is1erice. Zostałem zivocnion:,i ~ fuiernwnictiva, 
ciwności klimatu - liczba ofiar amery- Hiszpania, która nie chce zerwać z. fa_ tyzowaniu przez niego swych zamh. a te.n Qto oby1nrfel, s~dza.c.r obok vanny Me· 

~2$Mdl.i1wl<t>s&&:i: ......v~wt~ szystowskimi tradycjami. · rów, prz:vst~puje się do przygotowań li jest 1vla.~rr:e ocl tej chwili wasnm nowym 

I 
u·unoN no V1MfJ,fiWY I Hiszpania jest krajem innych jeszcze weselnych. J'lie oznacza to bynajmniej, kił~rowmkiem. 
n.'- ~ Jr l!iU.'lf'-'lV..ll ~IP , osobliwości. Mało kto wre np. że teatry że narzeczonemu wolno wówczas prze- PST. 

. ~„XPRE~~U" . madA"yckie dają dwa wieczorne przed- stąpić próg swej ukochpnei. Zezwala. ~S~<sęratt;mł'WWJ 
"v' _:.i , ·i„ · stawienia, z których ostatnie kończy się mu się na to dopiero k1·óHrn przed 

~ ~ ... ~ o ~o1d.z. lk'! nocy. Mdnłode dziewczę hisz ślubem. . ~ ł • • 
. ( ~r T\~ I pans ne. tore wpa ie na pomysł od- Dopiero od roku 1932 obowią_zuje ~ . a· I l n I [ I e ~ ; ~ 

• „ wiedzenia takiego nocnego przedstawie- w Hiszpanii ustawa o rozwodach. Od - · trf % 

M.'.łyCiąf I przethOWiiC nia w towarzystwie mężczyzny, jest raz tej pory atoli sądy rozwodowe maJ~ X: · - · ~,~ · ł •. 
na zawsze zgubiona w oc~.1ch opinii w SewiHi h~s. :<::J.mo wfo1e pracy jak - • 

.t:IJ!fit.fi:ZA W@l!P? Um\Wi@i!ifił\$. li-ł!!JJ publicznej. ' sądy w Lo~dynie i Nowym Jm·k~. . w „Expressie llustrcwanrm 
Codziennri nowelkrr. 

1{ochana matko! Ponieważ siostry 
miłosierdzia nie zachowały zawodowej 
tajemnicy i rozpapla.fy historię, mogę ci 
z całą, szczerością powiedzieć, wiedząc, 
że nikt więcej się o tym nie dowie. 0-
po,,-·'em ci całą prawdę, ażebyś mogla 
należycie ocenić postępowainie twoje.go 
Jana. 

Juflra upływa dwa lata 01d chwHi, gdy 
miły i poważny profeso·r Pielecki powo­
łał mnie na stanowi·siko swego asystenta. 

A dziś upłvrwa a1kurat dwa miesiąo;, 
gdy żona naszego kocha.n.ego pr·ofesora 
s2•;ia znalazła się na stole operacyjnym. 
Z dalszego ciągu mer;o listu zrozumiesz, 
dlaczego owego dnia byłem tak bardzo 
zcl:;nprwowany i dlaczego w ostatniej 
cti„v;Ji wykazałem tyle zimnej krwi, jak 
n:g-dy przedtem. 

Była to dla chirurga mało ważna o­
pern;:;;8. ślepej kiszki. Pa1nią Pielecką 
przew;.cz'ono na łó,żku na kólbch, tak 
:.::w o jak innych chorych. 

Wiesz, kochana mamo, jak ona pięk­
: ; i~ wyglądała. Próbowała uśmiechnąć 
s"'' - my leb:rze znamy ten uśmiech, 
:.' ·1cy s:ę ul:ryć bojaźl'i. 

l'h:::ze bia!e fartuchy, białe czapki i 
'~ "-': ;e rę ::e czyn ;!y na niej deprymujące 
\''h _, ::~. ?:~>::k i, który miał ją opero­
.,„, ~ '\' 1 :·.„ t . , „ · e ~~ na bc::zku rękawicz-

1;, uj jój nic. p.H: s;raszyć. Instrumenty 

CJ 
Konsternacja. ·1oja byla nie doopisa-1 mi, które jej przysłano. Wyglądała pię'<­

n:a. Chciałem_ zamknąć ręką jej u•sta by nie. Powiedziałem, że mąż jej źle sit? 
ziw: - · ,: ią clo milc 7 enia. cz.uje i dla te.go nie może. iej narazic od­

Spoj rzałem na . pmfesora. Prób owa- wiedzić. 
chirurgiczne. ukryliśmy zawczasu za do- !em tłumaczyć się niezręczną gestykula- Powoli ująłem jej rączkę w moje 
nkzkę z kiwiatarmi. cją. Lecz on udawał, że nic nie słyszy i dłonie. 

Ja i Pielecki dodawaliśmv jej otU1chy. nic nie widzi. - Ależ, Krysty;no, zrzuć tę maskę -
_ No, marleńka moj Krystyno, nte Późr.ie .i odez\yał się do !Jlnie: rzekłem. - Teraz i.viem wszystko. 

boisz się niczego, prawda? -mówił - Niech pan dobrze uważa... Paini powiedziała to dzisiaj podczas snu. 
profeso•r. - Jesteśmy ubrani wprawdzie Spojrzałem na nóż w jego r~ce, na - Mówił~ co~ przez sen? 
jak kucharze.' ale pod tym strojem ukry- nóż, który decydował o życiu człoiwie- - Tak! na1<lrnzsz~.„ · 
wają się twoi drodz:' znajomi: twóJ mę_ ka. J12den fa!szywy ruch. jedno fałszywe . -. Czyz pan zwano-.,vał? cóż ja po-
źiulek i Jan, przys.toj.ny kawaJer, który drgnięde.„ i z Krystyną mogło się stać w1ed~1ała1m? . . , 
ulega wszystkim twoim kaprysom. On ci nics7.c.zęście. - że pani mnre kocha! 
da chloroform. A więc zaczynamy, ko- Stałem ja·k vayty. Asys·tend byli bla- . - że kocham pana? To ni~prawd~~ 
chanie! Za piętnaście min•ut najpóźniej dzi. Pielecki, czuł, że go obsenvują. Moż- Nie kocham pana„. Biedny. Jame! I moi 
znów się ohudziisz. na bvł-0 się obawiać nieszczęścia - sknt- mąż słyszał wszystko? Janie. proszę pa-

Podniósł ją na rękach jak piórko, 'kicri, zdenerwowani.:'.. na, powtórz mi pan wszystko. 
gdyż mimo swoich lat był bardzo silny. Nagle wstal, ściągnął szybko fartuch, Powiec1 7 i~·:em jej wszystko. Wybuch-

-Proszę głęboko oddychać - po- jakby musiał 1ntychmiast wyjść, bojąc nęła placze.m. . . 
wiedział do niej·. się, że s'c t.:dusi. Podał mi nóż i rzekł To iest O~{rcipn.P, wcale nie m)rsla-- . ł I 

Usnęła. ochryo''"'J .rr 1 o~ e!n: am o pa~u. . . . , . 
Zbadałem puls. C0 pewien czas o- - Rób pan dalej!„. Ręka mi drży... - W1ę,c o Jak11:1 h:l'l1e p3ri m?w:ła? 

twiernłem jej powieki. - Byłem , cały Boie sie. · O Wen::llu? A moze o panu Delick1m? 
po·chfonięty pracą. Nie zwracałem uwagi Ch1,vieinym krokiem wyszedł z sali. - O żadnym z nich! To jest okropne! 
na jej pię'kną głowę, a ni na śnieżność Zaiąłem ieio miejsce, z.-1,panowałem naid To był sen! Proszę rrii wierzyć, że mó­
j ej ciała ... jakikolwiek Bóg jedie•n wie, jak sobą, gd3~ż wszvst!rn zależał.o teraz od wię prawdę! 
ją bardzo kochałem. me~o s.po:koju. \Vszystko! życie ko.cha_ Ponrząs,n')łem izłowci. !\hlem p;zecież 

Ciszę przerwało mmczenie operowa- nej kobiety! wraźenk że nie bvłem iej r1-i".'"'.t 1wm ..• 
nej. Niektórzy ludzie mówią w czasie nar·· Skoi]czyłem operację. Pacjentki;: P 1 'lałem iei ch:;r?t:~e!· i gmrwc llO·i1'1a-
kozy. wyv::eziono. Udałem Si: na poszukiwa- dy. Zrozumiałem, 'że nigdy ń'e dowi'ein 

Na.igle z 111st jej padły następują·ce sło- nia profesora. Znalazłem go na łóżku w się prawdy!. Czy ona rirnic ko~'t:>Ja? 
wa: jednym z wolnyich pokojów. - Wiesz, Albo ko.chała kogo ''1n :';o? A może 

- Janie, kocha>11ku mój, Janie ja c:ę I kochana matko, że to był aitak? U rato- to była '•:1ko ralt1cy11::i,..·1? 
'kocham! 

1 

waliśmy go. - , Pielecki był o tyle 1r-:_·lrr, że imiał 
Mówiła jesz.cze coś innego i cią.l{le Ale potem musieliśmy zawiadomić za prawdziwa tę osla1ni;i, hinoiez' 

powtarza.Ja moje imie. - panią: Pielecką. Leżała obsypana kwiata. • • ' ·At 
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I I 
materiału nie· dają. - Za uszycie ·ubrania 

pomoże, kto sie nimi zaop~ekuJe 
neJ, bo przecież musi być droga urzędo- - Zresztą, mówi dalej Kierownik, nie 
wa, bo przecież odrazu tego me można tylko dzieci. Ubieraliśmy przed wojną 
?ał"łhvk - urzędników. Kt0rych nie stać na wygóro-

. - Przyikro jest o tym mówić - cią- wane ceny rzemjost<i, chcieliśmy im i te-

AA Nr 15 

Kobiety. 
Kobiety są podobno - przynaimniiej ta'lt 

mó1w pom1forna piosenka - jak kwiuty. A 
kwiat J' pachną. Sta,d zavew:ne płynie wmflo· 
wcmfe pld nadobnej do wszelkiego roflzaitz 

va.chnMel i WOT1ności - ja'k to się ongiś nazy­

wało - a do pt>rf111n i wód toa!eito11•?ch - jak 
to się nazywa dztś.. · 

Na ulicy Strzelców Kaniowskich 32 
w Łodzi można spotkać łudzi, k~órych 
.~yele wyrzuciło za burtę: około 80 osób, 
l<tóre mimo wszystko nie potrafią zofga­
'1izować sobie samodzielnego i własneao 

. I o 
0gnis <a domowego. Bezwzględne prawa, 
;:ierujące życiem, stara się ja~może zła­
n;odzić społeczeństwo. Czyn.nik spoieczny 
·eprezentuje zorrrMhowana Opieka Miej­
ska. 

Wczoraj weszliśmy do tego domu. 

gnie dal€j rozmówca, ale, proszę pana, raz 1)cmóc„ •vlko niema czym. . 
gdy byłem w Izbie PrzemysłoW'ej na ' --· l.J"1.ędnik dziś chodzi paecież pra- Pk:kny sklep TJl'rfwneryj11y' 11.0 • Piotrkow· 

PiotrkO'\IVSkiej 51 mówią mi tam, że Już v1·:c .... bosr, · Robiliśmy im i ubr'l ·' :i. L" nas skiej. 117 szklanycl1 ga!J!otacll cudaczne flrr!w• 
od paździęrnika 45 r. mają 300 tys. kg. jest bardzo tanio, za zupełnie fachowe ny z widniejącymi na et_vkietac"1 „skom1JU!w· 
skóry, ale qotąd nie przyszła instrukcja- uszyci+; ubrania liczymy 500 7.ł. -wanemi, cmlzoziemskfemi slowami, któremi 

komu wydać. . Wychodząc z Domu Pracy pr7y uii::y vom.;słowi fabrykanci chcą nrz:vciągna.e kli· 

Magistrat chciał już na zimę ohuć Strzelców Kaniowskich mamy na ustach emki. Jest f'gzothzny „Slwngll(l]", f<tiemniczy 
vV salach na parterze i na piętrze zna­

lezliśmy się nagle w atmosferze pracy. 
Lo'katorzy domu, który zwie się Mie,isJd 
Dom Pracy, siedzą -przy warsztatach 
krawieckich i szewskich I wypełniają dłt1-

dzieci, rozumiał przedeż, że około tysią- tylko jd10 pyla,n1e. „Vol de nu.ft", kuszc,n· „Coctaw·„. 

ca dzieci sierot łódzkich nie będzie mo- - l{iedv wreszcie za bm ·k:e'.n 112- Svrzed{lwcz.v1~i, 1101.vslwiącemi krwł·stym 
gło chodzić do szkoły bez obuwia, co już '3zych urzę'.dów zobaczymy człowieka lakierem smnklemi '{){11cami, zawi.ia poma(fJcl 

w tej chwili i est fakt"'lll. , połeczni'k.:t? r.-. B. do ust ~ f(!kie, „kt6re n!fe schodza,", nawet 
1111111111111111111111m111111111111111111'111111111111n111111111111111m11111111111111m1111111111111111111m1111111111111111m11111111111111m1m111111111111111111111111.111111111u111111n11111111111111111111111111 11111u1111111" przy pocalluilwch, - .<:zczoteczki do zębów, 

~ie IgJ~~ii~fe ż:i~;j~~~r~~~et~:~:~1Io~~a;;~ 111 o m· 111 s J. a s D e c 1· a I n a d z ,· a· ł a· 
chylonym nad maszvnami lub 111oiolnie :rt, , · . . ' 
latającym buty - 'nie potrzeba nawet ~1 · · ··· · · • • • 
rytać kierownika Domu Pracy - Roma- Akcja oczyszczani~ Łodzi z elementów pasa-
na Klnsowicza: tu prnc•1;ą c!, którzy ni- • il- • lia • ł la ł 
~·dzie it":fz'ei nie :w~Jt>źHbv oparcia, ni- ZY •.RHCl\l'Cu I V~YS ępnycu · rw~ 
~dzie, po~a Domem Prn~y i 1a u lcy Strze!- 1 (b) Komisja Specjalna .do walki z na- Madej wraz z prezesem Sądu Specjalne-
ców Kaniowsklc:h ni~ z~aleźliby ci ludzie dużyeiami i szkodnictwem gospodarczym go, podprokuratorem Kotlickim i ob. Szcze­
":toZUrniei-'lh "wei svtimeii helowej. pracuje niedawn{l. gdyż od 10 stycznia, paniakiem - nie ustają w wysiłkach, by 
\ Jest ona iedvna w swy111 rodzaiu: są pracu,ie jednak sp'rawnie - jak widzimy oczyścić życie robotniczej Łodzi z pluga­
'lł niedorozw'niec.i, są u~omn~ SP kakk'. z codziennych doniesień prasowych o co- stwn nadużyć, kradzieży i pasożytowania 
V warsztacie knwiec~;m pracuje dwóch raz nowym wvkryciu nadużyć. Os zo- kosztem mas pracujących. W pracę swą 

\{hlchonkn vch. Są dobrymi fachowcami nvch w are<;?:cie icst w chwili obecnej 7 wkładają tyle energii i wysiłku, zna,ldują 
- i niewielu jest w Łodzi 'krawców, ktć-1 „„f>b, clorl:r6 7 enie mtomiast nrowadz-0ne tak pełną i wydatną pomoc ze strony Mi­
rzy potrafią tak c;zyć nbran·e. j ie;t w kil <:11 J:i"rdz,'1 n"wa?.nych sprawach, licji Obywatelskiej, Urzędu Bezpieczeń-

. A~mosfera mrówczej pracy panuje I l''Ć""' - , r-dY. hr-dr.ie iuż, n:o7,na podać je sh;a_ i .~rnkur.atur~, że jes~~śmy. pełn~ ,uf­
o:v111eż w szwalni. v..r wanizfacie stola·- ~~ _nubhczne,J w1'ldomosc1, zelektryzują I nosc1,. 1z uda 1m s1~ zd!awic, znrnzczyc ?a 

~iktm, ślusarn!cim i tapicerskim. Narzuca •

1 

;:,,J'lz. . tereme naszego wo1ewodztwa szabrowmc-
:;;ę siłą pytanie - dla kogo pracu.ią fo Przewodniczący komisji ob. Stanisław two i nie1·óbstwo. 

'7 tym nie9'-0zOtn)'Ti1 domu przy pttstej i 1 M•ir t' 111 • 
'ichcj ulicy? ,11<,'1.:;)· l'l'b.· " ' 1e ar 

Kierownik Klosowicz wyjaśnia · chęL ·ft::, ~;.;i<ł,!?ł ·~. · .. , · " , ·~ ·., 
n ie : , ~- " · - fg:if~ • , • ąlł, · . ~:} . J ·l 

" .-k Ludzie ci "o!J.ięci sa. tak zwaną ow,„.~ ~ n~ __ nh.„~i,n.~ tarr"r''ZU'.:11 wł2śc1·c,a11· s"lenów 
' 'Pte .ą Spo~ecznn zam!mi~tl}· Ot>kka fa • u ·u " .u ' · ij; "" ~ • 'ł "' w: , ... , ,.. . rabują 

fJ{lclmace m.vdfo. Rozk/ada na szl<lanei ZOO.zie 
l>arivne p11szki do pudrn, tusze do rzęs, grze· 
bieni<e· 

Tęga," dosfalnio odziana w ,;pellse", prz.1'­

braną lisami, 11ar.i11sia, z htóref dohrze odiv· 
wfrmyc/1 r;oNczlłónl krew oma! nie wytryśm'.e, 
tak są czerwone, waha się, któr.1· krem 11•ybr111! 
do flVU!'ZJ>. 

- Ale czy napewrro ten kre111 wyMc/a, 
TJr<>szę Pl~ni? - TJ.V.fa iuż może po raz dzf·P· 
siaty cierpNwr>i .'>TJrZNlawr,z,vrri. l inf.: 71ani my­
-~fii - 11' tle dn.f twarz ml w.r/Jrpfeic? 

- Poprosze o perfumy, are nai!eTJSZ(', jakie' 

/JlP!lj, ma. Konieczm'e vrzer/n.'nirrme - domaga 
się l'rtl"r"fc·w.1•m tflnem inna h.'ier.tka. 

- Może „Ori,f(rm" Cntif'go? _ propnn11i" 
eksMd i (>TTf lUI· „ 

- OcJz, nf.e! To za banalne. Za tanit· To 
we Francji użyivaln lwżr/,a służąca. 

- A ja!~ sie pani ten zrmacli pndnf111? Orv­
!!imalny Caron.„ I wyjątkowo TJrZ,\'sfe~na ;~­
na bo to of<.azia. Jedna z naszych dmrnyrh 
.r;talycJi klimtek chce STJrzedać, bo znalazła 

się ch1vifowo w ciężkich war1mf..-ael1. Trzy i 
11ól ty,<;ia,ca .flakon„. 

·~anak nie notrafi obiać wszvsUdch n•,·- (].,;) Od d(:' ,·o': c 7 as11 w różnvch pnn}i \Vvle~itymowali się j"ko fnkcjonar!u- W'yidźmy, V.'.\'idźmy iaf..-naipr<!!lze.i z prr-

"'''Cz~sli vych -::'rr =~1 ·i!.l<' 'Ch , t•afa" ta"11 Pi.;~„ta r{1,J;a11Y~«rne są w ciagu dnia s?e państwowi ; przeprO'\\·adzili „rewi•zię" fumeryincf!o skl('Tm. Ro co[; nas na.f!lc wcz.v· 

;~rozt1m1"nia ze stmrw spnieczef!8twa rab•r:ki w ·!'i·!rnacll pod pozorem rewl.zjl. w rzekomym poszi~kiwanil! bimbru. Nagle 

1 

na d!awić .•. Cz.vtb_,. te 11'on11r. opary, 11·ydziit>-
Pracuią tu. na. Strzelców Kan:owskich.

1

0pis napastników w poszczególnvch wy- . . . , ·" Tające się z se!f'k slafków z kosmetykami i z 

cpać 'jedirnk chodzą na Ką tną 10 - dn padkach pozwala prJ:ypuszczać,' iż są to Jeden z mch krzyknął. „Ręce do gory ' luipsztmvn.vc/1 flakonów perfum byly ta.kie 

lomu noclegoweą:o - z braku miejsca. te same o<>olw: dwa i flanowle w luźnych grożąc wlaścicielowi sklepu, F. Dudkowi, truiaN? . 

Wieczorami łamią sobie noO'i nieszczę- efo1rancldch nła~zczach, obaj średniego bronią. Na nrldzralP kotoniuu:N ,1v pyle i kmw, !'(} 

.;Jiwcy, ulice sa nieoświetlone': a oni prze- W'.l'.rostu, hfo11dy11i. Szyhko j sp-rawnie wygarnęli pieniądze wtPra siJJ do plur 1>racują kollfety. Setki ko· 

cież są słab! i ułomni. Niedawno o~rabili sk!ep z rybami na ul. z k:isy, uatadowali swe teczki towarem j biet. Pracuią i 1v faf>r.vkach rt1mwivych, w· d11-
• - Na cz.V.ie zlecenie pracu1·ą pens1'0-1 Rz.rrowskiei '!.fh:ie sterroryzow&.H właści- szących, smmdlhv,,•ch wyziewal"h chemicz· 

opuścili owocarnię. Wfaści·cieI owocarni. 
11ariusze? - pytamy. cMa i za!.rali 50 tys. zf. i towar. Wczorai, n..vch. I muzą vracować przez wfielP, wferc ty· 

- Onieki Sncłecznej, Maglsfratu. ,Sta-1 uzbrojeni w penesze, wtargnęli d-0 owo- Fe fi.ks Dudek, ·dożył odpo,vi>ed11i meldtmek godni, by zarobić trzy i 11ól t.v!'liąca zlot.vcli 

:·a.ią si~ zas;;nlmić potrzebJ·· ZO doo1ów c::irni przy ul, Naplórlrowsl1fogo 27. \:V!adze przeprowadza.ją dochodzenie. - tyle, rle kosztuje mma, kr.vsztalowa bute· 

opielmrlczvch i wy~łtowawczycl1 na tere. 
1 

• Teczka, pel11a woooei zawartości. 

nie miasta. A tych 20 domów to ponad Jf o"" i· • ~ A w Si!Jpftal.acJz i prewewtoriac.h przeciw· 

~ tysiace starców i dzfe<;i. Mamy zadanle ~ -~ gmźUczyr.h kkarze i op.iekzmki tak wiele rrie· 

lch 00"'taĆ~ ale nie mamy czym. Sttrow- flln • • • . i f' g, ~ ł ł · , 11.r' raz muszą pośn~tącić w.vsUw, .b.v wreszcle de· 
ców l)i~ Ch':ą nam przydzielać. Uu ztrny 'e~ pny~aneu~. ,r~'\l ufiiMihU ~a zensn!ego lik.a!rl)' mrni<-r~iPc okrasi{ blade, dzlecfr:(('' /111• 

-: Jakże to nie chq? -- pytarnv się (k) Dnia 29.I br' w mieszkaniu Stani- W pewnej chwili St.anish!w Kaczmar- zfie .„. Bnzż.e, wj,nędznulych 11.iFdożywionych 
niemal z irytacją w głosie. Dla 2 t"yslęcy sławy Kaczmarczyk przy ul. Nawrot 96 cz~-'k wyciągnął rewolwer „Vis" i oddał dzieci. 

statców i clzieci nie może sie znaleźć miała miejsce tragicznie zakończona awan- trzy strzały w kierunku Zwolińskiego, a Czy sflaJe bywalczynie nerhmir>r.1•.iifl.1'ch 

skóra n~ huty i n·<:1tcriał na iak~e ta!<le tura. Wyżej wymieniona od dłuższego cza- następnie do żony. sklepów myśla. o tem cwsami? 
ubr811i(I? su nie żyła z mężem Stanisławem, i nawią-

- T:rk, to jrst sn'utne, cile niech pan zała bliiszą. zn'ljomośł z Leonem Zwoliń- Zwoliński, mimo ran, zgłosił się do 3 

<;;:>.m ZOh"C7\', mńv.·; k:0ro ":i;'k. rodsuwa- sk!m. W ub'.fg:y wtnrrk niespodziewanie Komisariatu M O. i opowiedział o zajściu. 

:ąc 11i n·o;·1~n 7.::in;i"'t1 J\,\icjski"P/l - \Vy- wtargncił do mieoz~ania Kci.C'znrnrczyko· Dekgow2ni nn miejsce wypa-"lku funkcjo-

Kr. 

Kina 
c!?:falu Op: '1'i SpoleL?:'lCi "do CcntrciJnego wej jej maż. nariusze M. o zastali Stanisławę Kacz- ,,Polonią" (ul T'iotrkow<b 67) „Tęcza" (ul. 
Zarzadu Przc111v,· lu Skórzanerro w ł.odzi. Widok żonv. z obcym męźczyzną wpro- P4:ot·rkow51ka 108) „J 9 de.n z nasz·rch 

, marczyk w cieżldm stanie Z' raną postrza- sairnolotów za.qinał''. „Wi1łą" (ul. p,·z"-
Pismo 1·est z 10 n~źdz'ernib 10,n; r. i w.?.dził rro w sfan tak sihe..-o roz<lrażnie- · d l) ' · " ( 1 1 ) 

łową szyi. Poszkodowanych przewieziono ]'aJz . ,;'ll.tn·!a u, l\.1ars,z. St~ .ima ?. 
::łivd:d f) l(lfl lm. „i,..;ry 11~ ?.:~F\vl<~ i fro- ni a. że obrzucił ją oheJg~mi. Zwolii'lski d _. - . .T adz1a ,,Bałtyk" (ul Nar11tow1cz:a 2Q) 
che sl·ó y mi"''-r"·'-;i ":.l c'1 łfr:w1d dla nie- uiął sie zii 1>rzyjarióf!;:ą i wywhp:nła się do :-zpita1a, zaś zazdrosnego rrięża osa zo 1,,Gd71'ia•' (ul. Przeiazd '2) , Skrzvd'u'1r fJo-

SZt::'''l"H;„„,c!~ .:;hr('~':' ; $krnt, tifr;i:ymy- ostr!l ktMnia. 110 w are::;7.de. Dochodzenie w toku, rożkarz" „Stylowy" (ul. Kilińc;kieg,~ 1°31 
\l/~ny· ..... 11 l{o~zt~1 rs-~ .': c:?Sl a. . „ ~ tllł111111ttl!U)I!~' 1•1l1~11m11111111t11Ul!łlf11111111~1lflł111111111!11!Hlltn11111Ul!lllllll!fll1111111lflllll111r111!111lllll11:ut11!11łllll!t•„: 1 • ql"ll:mu1J1/llłlll111~1;t11l!llłt1!::111111!1UIHJ111111Hlllllllllou11lłlfl "Ten nv „ ., \Vlókniarz'' (u 1 Za w ;i dz ka 16) 

& ~ .... · ł: •- ,,Hel" (ul. Leg:onów 2-4) Film i:;ro-
- - ~Jn i co? N"\"et tej j!J~:-; nie do_ T~a. vij,,.{l111g m. ~1~·~.f /::r ;'?tt lł 5~ IJht,,a dukcji polskiej. 'Przez Łzy do szozę.', c'a" 

staHcie') - DY ;J 1 \. I „Robotnik" ul. KiliJ'J.siklego 178) - ,W'elkt 
- ''l" P1~(""11 <\!· ~ '"''""l'l!\7. f. -:orował TEAn WOTSK \ 1.'01:-S""~lEGO Drltilftf ""m !l':U'~''"'UY n2 d„ft: Wa-le" „Tatry" (ul. Sienkiewicza O) 

- B-, aDt1:.i:.rc
0
h.igis

0
.dz'.;:'. R. o1 1<m4a1no-'::.vnl,~ .. 

1
.Snl1:T1.'cE.· .. ro·,F, .• '.1T··1.Gah~_RZ'\u". f '<.i(U,..! f

1
• . ~· ~ ;.~'~ ~ li:. W li.W (.J, . .J. spr~-\(' eh ~ "1ir.f,,,„-h"l'! O..,i..;'i:l S;1 łe{!z- ' '-W • ~ • , ,,. ... ;~ „Przdwiośnie„ (ul Zer' ''.Skiego 74.7~) 

Lekarz . dtnt .t , e I. v. C)WJ specialista w le. 
czeniu r'oi ' 1J (._.,el i j,1 m 1 • u'tnei, ul Za. 
\Vad=ka 1 ~„ · 

nr. · 
~'leC'i'11·c,„ C'1 ,( ·A'-. ~ .„,.-, · c7l' ·eh 

t-. ! 4 t. ~:,,, . . . Z!\ 

t•'' · ''.l·~. 'l"" r :" l , ~ · z \l\l:ia -•t·ho· 
re;:- n,..,r/10:,"' i . ~·.G·p·,,., .... tr ... 1v: ~,::7.~""":3..ny 

materii) - c;rO .-rJ ,·e o:Jec11.t.::: l.t.l. Za-1-1:icl1.kJ 
6, m. 7, godz. ;J_ !:. 

-:~nna I nc.mJcrktm w no~:Hmwe1 rolt F;g;u;i.1 . -4„;0 l o~cc1t kameralny w_ W\k. Atra.kcyjny „Weo.oły pr- rn:n „R:>:kor~" (ul. 
w.r 1,;,+AI· ~o·!~ lQ t•lro•c ~·.,•a· ;P•-czc i1aj Rr0•11s.lawv Rot$:fadtowny - skrzvpcc 1 \Vh- Rz,gows•ka 2) - „Patrli m'nister ta,ń':n:v". 
" '·'·' o ., ( -· . „ - - L ' - '. - ' d I „ ! ( 1" oo 'VT' I ś . k ' ( l . ) b 
,..„-c'rl<1.'ł·,•:i<''1in wi\"c~0 , 11 -.v"'" ~w:ctn:i koined!a v~ ~wa ."ęc rv .- „'orteu. .1 • w 11t omo.ci .• B.aj a' u. Franals·:r.kańs•kn 31 - „Ona ·ro 
r.. _, 1 10· OC:Tlł"""~'T" "W'J"'""O Ml\T0\'7A z rn:ash 1 pro\'<11ncn. 15.05 Cz ·tamv gazety. ni .Oic-:yzny". „We>lność" (u.1. Na.nińrkow-

"' is •• • „ ' · " "' "· """· ' - 11 1 - P' 1 ~ ~o si 1. PPR I~ -o A 1 NT:'" 7 forl·'r•n • wr 1 ,_,,„r,.,„·:r-e·n w poni~o,uej .. ) ;.ytv. '• " <r;:vn·1 . ),) ucv. skieqo 16) „S1Jb"e!k11". „Rl>ll'.111" (ul. 
,.0j; cl~l(t~~:~ Ci(!;1 :i~~'-\x1 ~·~h~<t~ i w l'iedzi~] 0 cia dla robotników: 1) ,LY~,ie kulturalno-arlv- R:-:p-ow·ska 84) . Sz.aki;ny Lo':r, k" 
" ''"cl- l'i „O~TR0/'.NIF ~W/!F/.11 \11\l o: styc:nc n.~. Dolnv.m_ ~ 1 '1' 1:~' -·: _rogaci. Alek. „Zachęta" (ul. Zgierska) „Pi.eśniari: 
\v'ANE" o godz. J<; 4'i , WESETE FfG.\R/\"- saudrv \j. itkowsl:i.;1 2) „~lobki 1 przecls=.k0 la Warszawy", „Muza" 1Ri.1t;l,~ Pabianicka) 

1

. -

. f,•br• cznc" "OgJ ' 1. • !dana Och:ilslciego, „Te,t.1ment prnie,ora \'</i,Jrzura", ' 
TEATR PO"-'"SZEG'"INY i) Płyt" u;.co \'"-wa. l" 10 Hcv'. maitości. 19.00 ·---o----

Cod::irrnie 0 g0 d;;: 191'i „<iWJER5ZCZ \'Il.w~ 19.l'i Łbdzb Rodzin1 R~diowa --· pog. 
7.t V()''(P·IEM-" DickcPsa. w 50\,otą i nie- red, fana Piotrowskiego 19.-o W-wa. 19.55 
'„;~1„ dw;i pr::er!"t:'lwieni:l 0 goc1z. 16 i 0 god::. „Prc!tdi;i Chop:na" - aud słown.-mu::yc::na 

w op1-,1cow:t"it1 nrof. K:irola Stromenqera. 20.45 
!9.i5. W'.•wa. 21,)0.Jfo::yb at i;ielsb :i: płyt. 22.00j 

V' a '."'';! . !"'i.OO Sl·.rz'·nt.~-a po;:;:uki\vania rod:dn :':r.i>:rk! 1~2•.rr .itv,;.i·y l'.'I0-1'H1 7:0".~""l"'""Z ię„ 
Co:hiMm+e o godz. 1915 ko·~e,1'11 Ta·'e· 

1.i::iza RittM·ra pt. „Glupi Jr;l<ób" w wykona­
niu re1$1połu kame1i-a•Inego D, ż, 

21.~5 Pr(l~·a,11 11.:i iutro. Zakończenie audvcii I 
i Hvmn do 23 'iO. I 

-. --·o-- I 

Dy~ury a.nte~t 
Remhielii'l,.,idcgo - Gda1isk:i 00. 
Szyma1iskie!;J - Rokici1·1ska ,l:l. 

ZumJe!cwicza - Piotrk, wska 25 
Szlindenbucha - Srebrzy11ska 67.' 
Kasperki~v.·icza .,-~ Limanowskiego 

I 
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WICEK: - NIE trafisz, Waciu! .. _ I _ WACEK: _ Szwab nas goni/.„ :- NfEM/EC: - Sclloivali sir. za w.rdll'!( I \'Ir 1.'lfC: - To ci efir.da! Stn:e!alem do 

- W' ACEK: - Tra/;'('! Uwa~a.„ hec! - - ],'(I/CE!(: - No to blegfem! Kierunek] i myślą, że ich rrie wici ac'... Gi1kh, !otr.I'! . c'w_pek, a rr :r '• icc i ;t1ru<l 1riorir /1pzk<1mie 

NIEMIEC: - Dannenret!r:r! 7/Jrudma! - na kupę śniegu! - Bach - l!aclz' - Z\V![i/;! -

~~'W?!il~JM!ll.•~mcr•mmwwee~~i3"&."V~tm~~0rrn.~g„""w::ii\ll!ij.jf,a1ót:l~~~ 
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. I li 
Podrói samo,11odoV1a z p zvgodami i. z narata[l1~em zd~o 

/ 

li 

"' " zvcma 
Pojechałem do Warsz;iwy w sprawach' z;1ś siedzieli zdrętwiali. nie mogąc w śby i tlu1rn2czenia nie 7daly :.ię na ~·ie. zem nadc.j;;::yrn się jfdynie do cliuższcj 

slużbowych. Musiałem być z powro-tem straszliwym śds'ku nawet pornszyl( Za.czał nam ~vres 7 cie wymyślać: bezcz)nności w jakichś dnbrych \\iHsz. 

w Ło-dzi konier··11ie na godzinę 7-mł ś.cienpniętymi noga.mi, apatyczni i zrezyg- - ,,D:::k.; nie pojadę i j,lż! Parzcje talach r.:peracy,inych Do te.i n ii n v wp_v-
wie·czór. Odżałowałem zatem 250 zł. i nowa.ni. Wykupili bilety - musieli więc ich! Moj:e leszcze na 4-te piętro będę cha 'ię hez Ltrniaru pa~ażer0w r.ar~żając 
kupiłem w Orbisie bilet na autobus. od- cierpieć. was odwoził!" ich życie i zdrowie. 
chodzą.cy z Warszawy o godz. 13.30. Po wpół do piątej ruszyliśmy nare- Ił.I dalej w tvm sensie. Coś to :i.t: ,est w .porządku. l warto 

- Autobus odejdzie napewno? - s-icie. Boże cóż to była za jazda! Co 1 ~ie po ta.Jdch przyjemnościach nie by rię lllO/( bvło hliżej zapoznać z lo-
pyta1)1 przezornie sprzedającą bilety. - chwi,la się coś psuło. co chwila trzeba ma się ochoty korzysta·ć z usług Orbisu. m n;\rncj i "utohusowa znanego biura 

-. Po1winien odejść ... - odpowiada było przystawać. Częgo3 dolew!łć, coś J mamy \Vr:tż'..'nie, że Orbis naduiywa tei pcdróży. idel1 berze się bowiem dwa 
ostrnżnie. chłod<:ić, coś zm~e:l:ać, lt1b c,r.~ pom~n- olm'!cźności, że lm'.]1w•ikacja jest ciągle ! pól r:<va .~Jfo z~ bii~t m2foht1~awy, n 

Myśle sohie: nav;et jeżeli wyjedzie wać. Wlc1diśmy slę tafr do wpół do 11-~.i jes~cze ck,~ć trudna i karygodnie i bez- za pneja7.J 1wfoj~ -- to wzamian co·: 
z opóźnieniem, dajmy na to o 2-fl.j : bę- w no{!y. czelnie lekceważy swoich klientów. Po-· ,trzeba te-u p<Jsz.żero\vi et:!;~: i·~żc-li n~ 

dzie iecl1ał 4 godz; ny. bo moźe ki,cha na- Autobus powinien zajechać na ulicę' dejrzewamv powa·żnie, że wóz, którym 'mir.fort · 1\<1 go<lc ·- bo W tyn cieżk•m 
walić: ho. P.ost?) w Łowic~u może po- Tratagutta, gdzie maJ0 swój kra11cowy jech(ł]i~my" w dniu. 28 b. m .. do Ło·dzi i.:: Dkr~~i~ p::n'. o,ir:nnym . o. {\"Ch, rzecz.ac.i 
tr·- .c cJł.uze.i, n1z te zapowiadane zawsze przystane1< ;intobusy .. Orbisu", przycho. chał tylko pod firmą Orbisu, stanowi myslec JCSt Jec;zcze mon· za wcz~::111c 
- 15 ini·ni•ut - w kiżdym rr.izie na 7~mą ctzące z WarszawY: Szofer nasz zatr~y z~ś w rzecz)'\Vistości prywat·ną własnoś2. to r rzy·11·1T1nie1 W:Z:!',i!_';:ln~ warnr-1<i bez­
zdąże. mał się na Placu Wolności i nte chcial Che~ jaknajwięcej zarobić: .up_r~wia ra- pi!(,Zefrniv,.;t i }!1\i~g;O t~kie_go siedzcm.i. 

Tym.czaserr„. O godz. 14.30 grupka dalej jechać. Wszelkie perswazje, pro. bu111irową. gospodarkę, wyiezd'zaiąc wo- ę !s6oz.-,.J'.\_.s1oąvzbsa.tz1 , 
zmar.zniętych na ko.ść pasażerów z wJku- .,111111111111uuu11111 11J111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111m111111m1111111111n1rn:1111a:1m11mmul1111111111111!11111111nm11111111111111111111m1rn1w1111111111111.1111n111u1111111m1n1111111111111111lr.ln\m1111m1mn1111111111m1111111111111mn111111;11111111m1Hn1 
ipionymi biletami w ręku jesz.cze na­
p-6żno cze1kata naprzeciwko Polonil. I 
Attfohusu nie było. O 15-ej zai echała 
ciężaróiwika, kryta bl!da, z byle jak skle­
conych desek, trzeszczących podejrza. 
nie przy każdym mchu pasażerów, jakby 
ittż, już miała sic roz!ecieć. • 
· W to chyboc;ące się, chwiej:)ce pud­
ło upycha_ią ·nas, nass:żerów, riiczem kwa­
szoną kapustę. Niemal silą wtłaczają do- (k) ści~ła współoraca Urzędu Bezpie-I kaiky hdzi ptr' wzgfo,dem )Hawni:::iym. wy mat'e1id lc:dz',{.i. pcd względc-m prnk· 

tyczn:im i zawodowvm. 1datkow\'ch podróżnych. a gdy protestu- czel'i.stwa, Prokt~ratu~y Wojskowej i lVL O: .
1 

s:u_cl~acze i~'.~~1 k~r~ów71:ekrutL~~ą s~ę ~rze­
jemy, że w tych wc.nm:kach .jazda jest osiągnęła w1elk1e sukcesy na polu walki ;azme z C?-1 -_~rsl~ieJ. ?-:.'oły Be'"?· ~ c_ntr. 
iniemożHwa, i niebezpieczna konduktor z przestępczością wsielkiego rodzaju w .... zk.oły Oflcerow Mihc_J1, co daJe 1m wy-
:wyje·żdlża na nas ,z buzią". woj. łódzkim, zwłaszcza pierwsza połowa sokle ·walory fachowe 1 etyczne. 

·ważnym czynnikiem "'. \valce z prze­
stępczością w mieście, ;ak kradzieżami, 

napadami rabunkowymi itp. jest M. O. 
I pod tym względem zrobfonv wiele, co 
noc 1000 mifo:jantów czuwa nad bezple-

- Co pałstwo myślą, że my dla stycznia upłynęła pod wyjątkowo sprzyja- W najbliższym czasie zostanie zreali-
ptzyje~noo5cl Je:'.:1zimy? jącymi auspicjami: teren został prawie zowany pr~jeht utworzenia prokuratm· re-

Tak Trzeba zarobić! Choćby kosz- całłrnwicie oczyszczony z elementów prze- jonowych w każdej siedzibie województwa 
lem kalectwa pasażerów. stt>pczych, m. in. 90°/o członków terrorysty- dJa spraw, które on„ncowuje U. B. za prze- czcństwcm mieszkańców J_,urlzi, Patrolu-
• P.o.teim za~z~ły się reperacje. O~aza!o I czr:o-r~b~n~owcj handy „Groźn'i'go" znaj- stępsiwa w d&nym ckr~gu. iąc i kontrolL-jqc ulife. Po1_a tvr:i n,rzrpro· 

s1ę~ ze wóz 1es·t w sta.n1e a·bsohttme me 1hl3e inę .1uz pod kluczem. · Niemale zasługi przy organizowaniu wadz:ine q akcje „oczyi--:i:c;r.::jąec" nn dwcr­
nadającym się do Jazdy. Zmieniano więc Urząd Bezpieczeństwa, w porozumieniu aparatu walki z przestępczością położył each i w dzielnicach miasta, w ktrlrych 
kola, pompowątto opony, klejono i łata. z Pr·okuraturą Wojskową, organizuje kur- prokurator W.S.O. m!r. Hermer, szkoląc od- elementy pnestępcze zn:-lazły chwilo.wo 
no do godziny 16.30 pp. Pasażerowie sy dla oficerów śledczych i szkoli nowe I powiednio niejednokrotnie zc1pełnie suro-f schronienie •. 

-
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- Więc dfa.czego Niemcy zbroją ~'ię - Ka~elU$"" jest rzeczywiście Z<i-

15) od stóp do głowy? chwycający "-· potw;erdza HelMori. 
I znowu: Pani Ela dziękuje im ciepJ:5rm spo_i-• 
- Dolary .. „ rzeniem. Jest jeszcze bardziej szczęś-
- B8aw~1łna... liwa niż przed chwilą. 
_ traJ i;:. c ·" k 
I czyjeś ciche słowa: - o ZJesz, ochany? -· zapytuJe 
_ Mery, myślałem o tobie bardzo ., '' la, czując na sobie spojr?EY1ie hel-

wiele dzisiejszej nocy. Sama nie wiesz, nera. Chciałbyś może kanapkę z szy. 
jak dzivvnie zastukało mi serce, kiedy neczką? 
- po kwadransie daremnego czekania - Dobrze, madame. 

1 
•• • • ·-: ujrzałem cię wchodzącą do kawiar- _ Może, złotko moJ·e zie sobie frzv 

Powieść o życiu Łoclzi-przed woiną, por„CTzas okunacn ?, po w11z1ooleniu m .. J'a· 7 k . kl ? Z .• · -. ~ . ·'. · 
· ·· , . . . . 

1
.. Jec ..• ~a na 111!ę _{o. r"'1zc-rria1es m1 

Hanka dziękuję za ciastka. Starczy ' Ktoś. opodal plotkuje o ostatnim to- . . 'lak_ ~zumi ro:m~wa~lł~~iarma,} jakoś ostatnio. 'Nypij więc jeszcze i 
jej herbata. Ale Orszewski zna zato ko warzysk1m skandalu. Jest w "1.ch _syn~e~a, 1. sens z~ c~a. Ł~d,.i. I szklankę mleka. A wieczorem na kola. 

b . t az· ebv ni·e zor1'entowac' <1'ę w "Y Coraz więceJ gosci wchodzi do sro~l c3'e l~az·"' c1· usmarz"c· I"O."'b"f ,1; 1 
ie y, • · ' ~ - -.„ n2gle, zupełnie niespodziewa- k w· t · t bł kt · - · "' ·' ~ ... po an", e ... 

tuacji. Zamawia więc parę ciastek z nie wraca mąz. żona umiera z przera_ :a. d zdras a gw~r, p~wie rze ę 1 mę. sku, bo musisz się leniej odżvwiać, • 
kremem, a w duchu notuje sobie na żenia, ale Roman, nie trac~c przytom- Je 0 ymu p~piero,so:W. . . Inaczej zmarnujesz mi. się za prędko . :_ 
konto Mroczkówny jeszcze jedną uwa- ności umysłu chwyta swoje ubranie i . Przy bo?aJ o~tacmm, :ne zaJęt~ ., 'trąf'a go pod· ~-:tołem w kolano i patr~y 
gę: . tak, jak był w bieliźnie, wypada na Jeszcze st?h~u~ siacłła pam Ela ~a1?1~~ nai'1 tak zalotnie, że nawet wo !niej ,,iż 

. _ Jest. skromna, tatkowna i pełna balkon. 1\iąż byłbji zupełnie nie zorien- wa. PromiemeJe. ,1\fa na g!o'x·e 1<1\'' wół my:3lący ?aul orientu.Je się v;ko{1_ 
miłego umiaru .. : . . tował się w sytuacji, cóż, kiedy stoj<1- ta;itps!yczny kap~1:isz. kto::y_ n.ab_y~a cu o co jej chodzi. 

Wkoło szun11 gwar kawiarni. La- cv na dole doroz"karze zauwa7,·,y11· ta- W:.asme u modystKI. Obok me) s1edza: Dobrze mada 
· Paul i dyrektor Helldorf. · ' -. ' me 1Jrzrzna1e po-

mią. się słowa, krzyżują zdania. i~rnn:cza postać w bieliźnie ~zaiaca słusznie. 
J k t · d ·• d 1 ? · • \. ' • • • - Więc naprawdę poc1obam ci się 

- a s 01 .zis 0 ar: sie na balkonie i zrobiła sie sensacja.... Dyrektor Helldorf. którv· za1116'rif 
_ Bawełna wykazu]e t.cndencfo 'T . b k . . k' : . w tym nowym kapeluszu? - nl.izdrzy 

2::niżkową. · uz o o marwi się ·tos mny. się do Paula przekwitła wdowa. dla ~ebie fil'-':1·:kę ntokki. p.opicra sta. 
·- W fabryce Epmana zanosi się 1 - Jak pan sądzi. będzie wojna'? · Tak, madame .. zgodnie przy. nowisko pa.ni Eli. 

na strajk. ,.....,, Wykluczon~. zna.je młody jej kochanek. (d, c. n.). 
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Krótka uyfa radość! W meczu lroszy­
kówki Sparta-ŁKS - łodzianie strzela!~ 
pierwszccro kcsza„. Cóż, kiedy czechos!o-

orientację, nadto wspaniafe balansowanie 

1 

Wresz.cie 1astąpiło jeszcze jedno spot­
ciałem i zwod:v tali potrzebne przy grze kanie w koszykówce „Spar-ta"-AZS z wy 
w koszykówlw. · nikiem 40:28 (23:9). Akademicy grali do5ć 

Rezultat „, parta" -- ŁKS 30:lfi (23:7). 
D'.a Czec:h6v,· 21 !Jllktów zdobyl doskona­
ły Pmial;. W drużynie ŁKS-u n1i!epszy 
był pozyczory gracz ze „Społem war­
szaw~k:"'"'O J\~::iliszewski. 

- U(S grał lcp!ei niż wczoraj TUR-

w;ic: re\':.rniu;<1. sie l! t:rc!1mlasi i obcimu-
1ą ;•l°"·-t··w~. Gra i"[ •i:ik; jest otwaria. 
Ł'; ':-n·(' ~'z;:;t) · ~ C•sz;q pod bramką 
„Spa;!~··· -·l'iestety, gub;ą się pod !wszem, 
a ich st:„·::iłv s:i nieprecezyjne. \V ogóle 
gracze „~party'· odznaczają się dużo kp­
sza celn ści~ · jdli !eh zawodn :!: ma wy­
robioną POZY•'if: do strzatL _ zdobycie twierdzi kier lWnik drm~yuy praskiej, ale 
punktu jest niemal pewne. i nasi c!iłopc~' wah:zy!j dziś nieco słahieJ. 

Naszym graczom możnaby jeszcze za-· \V meczy siatkówki „Sparta" pokonała 
rzucić złe obstawienie i kryci,e oraz zbyt ŁKS 2:0 -~15: 1 l 1:5:10), uzy~kując wynik 

. . . . , gors~v 111z v drnn wczoraJszym akade-
dł11g1c przetr~yr1:,1wan e młk•, G<Jscie po I : . · ''° , . · '!·, .. , .. AZS pol'nał m.c~h " m,.I', 11 sta• ,o,, .1 · , 
kazali grę du::o ·ybszą i natychm:asto\vą TUR 2:1 (!();,-, 6:10, 10:7). 

dobrze, niestety, czynili podobne błędy 
co i U(S, w każdym razie i oni pro :va.dzi­
ll grę otwar~. Kosze strzelili: Kasprzak 
5, Janowski '.', Borut 2, Skrodzki 8, Mo­
krosiński 4, ~obczai< 6. 

W międzyczasie goście zadem0nstro­
wąli widowni lódzkiej jak trzeba prowa­
dzić treninb w koszyikówce, za oo otrzy­
mali huczn~ cklaski. 

Dziś w Robotniczym Klubie Sporto­
wym odbędzie się przyjęcie dla gości cze 
cl:msłowackich, w którym udział ,p·rzyobie 
cal wziąć prCZ!'dent ml&sta, po czym go­
ście wyjeżdżają o godz. 17-ei do Krakowa. 

~~---:=======================-~~ 
al 

~ 
~· 

m .. is ~o 
- Obawiam s·ę - opowiada nam Ma- wego. Zorganizowałam w Podkowie tennisistąm. Być może, że w tym sezonie 

• 1 ysia Kwaśniewska z czarującym uśmie- nej bieg na przełaj przez las dla chłop- będę już startowała w grze podwójnej. 
chem - c;zy to nie ja przyniosłam pecha ców i dziewcząt. Uprawiam również gry sportowe. Spor-

Polsl\o b~dzl~ z~pr d/zona 
ni',j mistw'~-'~tw~ ~i..;i.Ati.71 w grach 

spor:icw :1 eh 
Szef ekspedycji czechos.łowackiej w 

grach sportowych oświadczył, iż został u· 
powazmony do zaproszenia Polski do 
wzięcia udziału w mistrzostwach Europy 
w grach sportowych, które odbędą się w 
Genewie 1-5 maja rb. 

--o--

p·s~rski z~ ą m·es. 
stanie na ringu 

Według ostatnio nadeszłych wiad<imoś­
ci z Pragi, ~sarski czuje się dobrze. Dr. 
Jirasek - specjalista od urazów sporto­
wych-oświadczył: 

- Za trzy miesiące Pisarski będzie 
mógł stanąć na ringu i walczyć. Złamanie 
ręki nie pozostawi śladów. 

--x--

Vlo"skowa jeden"'stka 
tzochosłowacka prz będzie do 

Po'skl 
Czechosłowacka jedenastka wojskowa 

przybędzie do PoLki na mecz piłkarski 
w połowie kwietnia i będi:ie ·grała spotka­
nie z reprezentacją (Jar,.., 'z"'nu stołecznego. 
Czesi rozegrają również jeden mecz w Ło-
dzi, · · 

gościom czechosłowackim. Umówiłam się - A pani sama nie powraca na boisko? ty te dały mnie taką kondycję fizyczną, że 
z nimi w Warszawie. aby razem przyje-·1 - Zastanawiałam slę długo. Ze spor- postano,viłam w tym sezonie nadr.l rzucać .?r [ 
chać samochodem do Łodzi. Spóźnih::m się tern nie c.l:lci2łam zrywać, gdyż j~stem do oszczepem i sport hk rnntkt• czny potrak- :iii e•• 
o pó torej goc;lziny. Czekali na mnie; gdy- niego zbyt przywi11zana. Początkowo mia- tować polvnżnie. Mam nadzieję rzucać pQ- Gracze czecbosłowvccy porobili zdjęcia 
by w porę wyjechali, może uniknęliby ka- łam zamiar jed ·nic noświęcić się tcrmirnwi, wyżej 40 m. Nie jest wykluczone, że przy1j- fotograficzne z katastrofy samochodowej, 
tast,rofy.,. do któ:-ego bardz-0 się zapalilam, podczas mę zaproszenie Czechosłowakó 'l'l na zawo- której ulegli w okolicach Głowna. 

- To i pani również uległa katastro- okupacji, trenował mnie sam mistrz Tło- dy międzynarodowe w Pradze, które od- Jadwiga Vajsówna pracuie obecnie W 
fie? czyński, który ·mnie wiele nauczył. Białe- będą się w maju. Łodzi w Centrali Tekstylnej. 

-- 'a szczęście nie. Przyjechałam do go i:portu nie zaniedbuję, w dalszym cią- A.J e na pewno nie zapomnę i o Łodzi- M11liśzewski, doskonały koszykarz war· 
Łodzi innym wozem. gu trenuje na sali warszawskiej YMCA, dodaje na zakończenie Marysia Kwaśniew- szawski~go Społem, zasili obecnie szeregi 

_ Jedn, k zawsze rnnią ciągnie r'.-OŚ do która dwa razy tygodniowo jest o"' dana ska. K. G. · ŁKS-u. 
Łodzi? . 1„11111•1111111111111:m11111:111mmm1111111111:111111m11w111n1;111u11111mmu11.m1;.:n.tn111u111m1;111111111u111unn111.:n11111111nm1:nm11111:11111m111umnw11111111lll1111111am11111uwt 1111mwnH111~110111111111111111111111m1111mnm111m11111111m111111•111.;u;irn11;11•11m1,;·:mm11m111111m1111m 

- No tak, przecież to moje rodzinne ....,_ · ł f 
mfastot tyle lat, tu stawiałam pierwsze\ . . · ' 
kroki na boisku, tu odnosiłam liczne suk- · 
resy wraz z Jadzią Wnjsówną. W łódzkiej 
elektrowni tyle czasu pracowałam w cha­
rakterze urz~dniczki. Dopiero przed samą 
wojną przeniosłam się do Warszawy. 

- A jak było podczas okupacji? 
- Po wejściu Niemców do Warszawy Do jakiego st-0pnia ,,13 uważana jest r11a!ów: „Bngowie upodobali sobie cyfry prowadzono . .,re Frankfurcie nad Menem 

zaczęłam pracować w kawiarni „Pod Ko- za feralną świadczy wypadek, jaki ostat- nieparzyste". nową numeracją demów, wiciu wła-ścicieli 
gutcm". Wówczas w ·warszawie stały .się nio zdarzył się w Łodzi. Cyfry takie jak trzy, pięć, siedem de- nieruchomości wystąpito z petycją do 
modne kawiarnie, w których usługiwali Pewien petent, który przez dwa tnie- szą "ię po dziś dzień szczególnymi wzg~ę- wtadz komunalnych, aby opuścić 'numer 
artyści, film<iwey - i my sportowcy za- siące szukał mieszkania, otrzymał ie wre- darni chłopów. I tak np. chłop sadza kury trzynasty. 

, łożyliśmy swój.lokal. Do tej',;współdzielni" szc!e przez Urząd Mieszkaniowy. 
1 

Skta- na niepa1zyst:; ilość Jaj. Bywają Jednak w hist-0rii znane są wypadki, które 
należał Janusz Kusoeiński, Jadwiga Jędze· datosię ono z pokoju i kuchni, ale miało wyjątki, np. trzyaasika uchodzi dzisiaj za przyczyni!y się do spotęgbwanm tego za.­
jowska i jej siostra Zosia oraz Ignacy Jeden defekt! Znajdowało się w kamleni- cyfrę ferarną. . oobonu wśród ludu. w roku 1892 nastn-
Tłoczyńshi i mecenas tennisa Aleksander cy, oznaczonej Nr. 13 i. ~amo też oz.nac.zo Instynktowna ta obawa przed feralną piło zderzenie 2-ch pociągów kolejowych 
Olchowicz. Początkowo interes szedł d-0- ne było tą cyfrą. cyfrą ma swoie źródl<J w starej legendzie: na stacji Michigan w Stanach Zjedno. 
brze - stał się on miejscem rendez-vous Kiedy petent dowiedział się o tym, po pewnego dn'a zasiadło d rnnastu bogów czonych. \V wag0nie, ,;aopatrzonym nu· 
świata sportowego, a jednocześnie lokalem, wiedziate . cr1t1ańsklch do stolu w WaUtalii. Przy- merem trzynastym było najwięcej zabi-
gdzie zawsze można było przeczytać pod- _ za nic na świecie nie będę mieszkał stąp:l do st~łu bóg n·~zgodny Locki i acz tyci>~ Stwierdzono, że ,jeszcze przed kata-
ziemną prasę i -Otrzymać ostatnie wiado- k · · I · d 1 13 kolwick 11ie bl zsproszony na ucztę, str·of<>, ur tvm samvm wa,...,onic wydarzyło mości ra.diowe. „Pod Kogutem" omawia- w ·amienic.y i w miesz ;anm po · r. · h · ł · , · · M d I "' " -
no wypra•vy przez zieloną granicę, przez Jeszcze mile jest mi Ż:'lCie. \Volę raczej c . .:in Z?Hl? ;mejSC~. . ię zy nim ! bo- się kilka nieszcz~:l,'wvch wypadków i 

marznąć w szopie z kuraml i kozami, ani- giem swiatra Baldwmem wywrązała dlatego nazwano go ,,Wagonem nieszczę-Słowację i Węgry do Francji i wiele in- si·ę ostra sprceczl'a, " "'".,'11·1'ku którei· ten s·c·1a". • 
h · -t. a · 1 żeii mieszkać w takim fer:i.lnym domu. ,, - " vv w nyc spraw, związany""1 z po ziemną wa - ostatni zosta! śmfortelnie ugod~ony strza-ką z Niemcami. · !Przesąd ten jest bardzo rozpows.zech-

' ni0ny, a historią swoją sięga w ocl'legle łą, która przeszyła mu serce. Od tego 
Niestety, lokal wkrótce dostał się pod czasu trzynastka w wierzeniach ludu sta-

obscrn:"ck gestapo. Janusz Kusvcłńskl zo- Czasy. . . 
stał aresztowany, a współpracowników W starozytn;śc1 nadawa?o p:wnym je się równoznaczną z nieszczęściem. 
przesłuchiwało gestapo. Ja sama byłam llczbom symbol!cmc znaczenie, ktor~ za- \V P:iryżu istRieje po dziś dzień sto­
badana na Szucha. Jednym słowem, lokal chowa to się do dnia d ~isie!szegp. T yta- warzy szenie pod nazwą „Le Quatorzleme" 
trze a było Z!!mknąć. gorejczycy przywiązywali wielką wa:,;Q (czternasty), które dostarcza spośród gro-

Potl koniec woinv zamiesz..k?Jam w Le- do cyfr niepariystych, a przede wszyst- na swych członkÓ\Y czternastego biesiad 
śncj p clkow·e i· dl tego uniknęłam po- kim efo llc~b .11icpo~z'"lnYch. V7r·•'liusz nika w wypaclkb. gdy trzynas·tu zasiada 
wstnnia. Podczas walk w stolicy pracowa- zaś wyraził się w Jednym ze sw.oi.:h po::- do stotu. Gdv przed kilkunastu laty prze 
ł~nn jako si<istra Czerwonego Krzyża w 1111111u111111111111111111111111;1111n1111111111w11111111111111111:u111111111111i1111111w1111111111111111111111111111111111n11;·1;1111111111111111111111111:11111111111111111111111111111111m11m1111111111111111111111111m11m1111111 

Prusztcowie i starał m się wyciągnąć z o­
boz t kogo sł~ t11Iko dało. 

Również i amerykanie odnos,zą się z 
dużym uprzedzeniem d:o trzynastki. Żaden 
amerykanin nie weźmie do ręki tzw. mo­
nety „Quarter Dollar", s;dyż po str-0nie 
reszki znajdu;e się trzynaście gwiazd i 
tyleż liter. Słowa: ,.Quarter Dollar", skła_ 
dają się również z trzynastu liter. Praw­
dopodobnie rząd ameryknńs~i wyipuścił tę 
monetę, chcąc wykorzenić w ten sr>osób 
niemądry przesąd feralnej I!czby. 

W Londynie znany jest klub ,,Trzyna­
stu„, założony 13 lipca 1890 rokU: Otóż 
pi•erwszy bankiet tego klubu urz(\dzony 

nawróciłam do życia sport-o-

cl mecz 
ie 

Mecz w hokeju na lodzie ŁKS-Siła twardszym. Młodzi gracze z Giszowic .za- został ua tr.zynastu stołach w formie tru­
(Giszowiec) dał rezultat 5:1 (1:0, 2:0, 2:1). demonstr<iwali wiele ambicji i za.palu, ale mien, z których każdy miał trzynaście 
A zatem rewanż krakowski za mecz 2:1, zbyt mało przebojowości. Tak czy owak, miejsc. Menu składało ;,ię z trzynastu 
wypadł tym razem w 'stu procentach na ko- Siła jest nie7.awodnie zesp<iłem przyszłości, dań, z których każde wywoływało 
rzyść łodzian, którzy w zupełności d0- ze. względu na zapał do gry, ambicje· i tern- dreszcz obrzydzenia, np. mpa z pają'ków 
wiedli, że drugie miejsce w mistrzostwach perament. t · d" b I k' · d 

Jr'= jd dnnosillśmy, podczas świąt Polski należało im się zupełnie zasłużenie. Bramki dla ŁKS·u strzelili Kelm 2, os rygi ia e S ie 1t · 
<'liel r •"~· y '1 bę0lzie startowała „Victo- Gra cały czas toczył~ się pod znakiem Mayer 1, a pozostałe padły z zamieszań Czas naiw=: ższy, abyśmy przestali wie-
ria Zi?'.ow". Czesi rozegrają dwa mecze w przewagi łodzian, którzy górowali siłą fi. podbran:kowych. rzyć w takie zabobony i UZ1lali, że „13" 
Łoczi, a t<zcci w Warszawie przypuszczał-li zyczną. Szczególniej w sytuacjach pod- Dzisiejszy mecz rewa1tl-0wy został od- tjest taką samą cyfrą, jak każda j.1:11a. 
nie z Legią. bramkowych. ŁKS okazał się zespołem wołapy ze względu na zły atan Jod,µ. 1\1„ 

( 
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pro~ukuje gazownia łódzka. Pracują w warunkach zabójciych d~a zdrowia 
n. w pełni zasługują na podziw i uznanie 

Na ulicy Targowej ,dzień i noc pracuje 
300 ludzi po te> tylko, by półmilionowa 
Łódź miała ciepło. 

Niektórzy z nich v.<yładowują węgiel 
na bocznicy kolej.owej, inni go wożą do 
wysokich pieców. Potem inni jeszcze 
wrzucają węgiel do olbrzmich komór. Tu 
węgiel pozostaje kilkanaście godzin, by się 
dosłownie stopić. Smoła idzie swoją dro-

DYREKTOR GAZOWNI:. 
STANISŁAW KOWAJ_,srn, 

'ita1·y dz!ałacz PPS - 40 lat pracy społ.­
polit., poseł na sejm. 

gą, a lotne produkty destylacji węgla, u­
chwycone rurą, wypc!niają ko!iluły zbior­
ników. Zhi.arniki pływają w wodzie, ·wy­
nurzając się z niej w miarę dc ;.;ływu gazu. 
Jest ich na Targowej p~ęć - jeden zaś w 
błokacłi na Polesiu Konstm:tynowskim. 

W biurze zastaliśmy parę osób, które 
już dziś mogą z dumą spojrzeć za siebie 
w miniony pierwszy rok wysił.ków. Oto 
oni: Sobczyk, Olek, Ladf;ski, Bar.an, Ta­
hac;;;nik, Pud1alsld, I{aszyński, dyr. gazo­
wni Kowalski. 

Gdy 19 stycznia kof1czyła się w roku 
ubiegłym wojna z Niemcami, na ulicy Tar­
gowej zaczynała się wo!n" inna. Wojna 
o to, by miasto jak najprędzej ogrzać. 

Wojna o gaz dla Łodzi. trv1<>b 10 dni. Trze­
ba było przecież zwalczyć trndności: brak 
ludzi (Niemcy zatrudniali w czasie wojny 
Polaków tylko na najnF'"zych stanowis-
3ach), konwletny i·ozganHnsz zostawion~ 

W TYM PIECU POWSTAJE GAZ! 

bez oglądania się na pieniądze, bo pienię· 
dzy w kasie nie byłó. 

Rok temu najpierw była aprowizacja: 
tymi sprawami zajęli sfę ob. Olek i Baran, 
kasą i biurem - Tabacznik, wydział ru­
chu - Puchalski, siecią miejską - Kaw 
szyński. Sprawy w mieście załatwiał ob. 
Mońko, na czele zaś zwołanej szybko rady 
zakładowej stanął ab. Łaciński. 

Ale najpierw, trzeba było jechać pod 
Łask. Aż tam uciekający Niemcy zawlekli 
ważne urządzenia gazowni - dwie boczne 
ściany exhaustera. Ob. Sobczyk i Brozyn· 
ski przywieźli je 22 stycznia, jechali z es-

- Jakże to? Koszt gazowni jest 3 zło­
te, a taryfa dla pracujących 1.50? To prze­

. cież nie gazownia, a opieka społeczna! 
Oczywiście, nie opieka społeczna. Fo 

rozumnym rozważeniu ustalono trzy róż­
ne taryfy: 1.50 dla świata pracy, 4 zł. dla 
przemysłu i 7 zł. dla reszty, a więe niero­
bów i spekulantów. Gazownia na własnym 
odcinku realizuje postulaty sprawiedliwo­
ści społecznej: spekulanci i nieroby płacą 
za i·obotnika, tak że .wilk syty i koza ca­
ła, bo i przedsiębiorstwo jest rentowne. 

Czemu nie dosta~ą mleka 
kortą wojskową, bo w okół jeszcze wojna, Po żelaznych schodach droga wiedzie 

. strzelano tu i owdzie. do piekła, 

Gaz·ownia miejska przy ul. Ta,rgowej- W ,tej właśnie chwili automatyczne 
to chyba jedyny warsztat produkcyjny, wózki wypełniły komorę węglem. Wśród 

gdzie nie mówi się nic o wydajności. Nikt buchających płomieni palacz zakręca o­
z robotników nfe przekroczył planu, bo twór komory, za chwilę dojdzie do następ­
tego planu nic ma. Plan mógł by być, gdy- neJ i znów wybiegną ku niemu języki 

by obecna produkcja była mocno w tyle ognia. Gorąco, czasem 70-80 stopni. Naj­
w porównaniu z okresem przedwojennym. silniejsze organizmy długo tu nie wytrzy­
A gazownia już od kwietnia r. ub. produ- mują. 
kuje więcej niż w 1939 r. Na dole pod komorami wyładowują 

I tak: w Jr.wietniu 4,7"/o więcej, w maju koks. Jeszcze biały od żaru. Następ11e pie-
14%, w cze1·wcu 22~/o, w lipcu 366/o, we kło tot. zw. regeneracja masy. Tu są urzą­
wrześniu już 70"/e więcej niż przed wojna. dzenia do ocżyszczania gazu przez war-

A Łódź potrzebuje gazu coraz więcej. stwę rudy i;elaznej, która tworzy rodzaj 
Przede wszystkim dlatego, że w Łodzi J:ru- filtru, przechodzi gaz i oczyszcza się. Po 
dno z węglem i gospodarstwa domowe ska- jakimś czasie kolor cegły sproszkowanej 
zano 'na ogrzewanie i ·gotowanie wyłącz,nie 

1 
rudy zamienia się w kolor ziemi. Co jakiś 

n.a gazie .. Tylko dz~ęk1 gazowni setki ty-1 czas ruszta trzeba oczyści~ z. :n asy. W h~li 
s1ęcy łodzian ma ciepłą strawę. Bo kto I pełno gazu i dlateg{) co Jakis czas ludzie, 

cym najwydatniej. U nas każdy pracuje 
jak na~ofiarniej. Przecież jeśl~ o 70% prze­
kroczyliśmy produkcję przedwojenną, to 
jest to :.isluga w!=izystkich. 

Zarobki od 7 do 10 zł. za godzinę. Mie­
sięcznie będzie to przeciętnie 2000 zł. 

Ofiaimość i niemal poświęcenie ludzi 
najczarmeiszej pracy w łódzkiej gazow­
ni-to nie są cz.cze słowa: przed wojną by· 

'WICEDYREKTOR GAZOWNI: 
SOBCZYK. NilECZYSŁA W 

pr<icuje hez pr:;;erwy od 31 i·okn, jako 
praktytant 

Cdonek nodziemnej PPR 

ło 380 pracowników, obecnie W8, produk­
cja zaś wzrosła E.11acznie, przybyły poza 
tym no·we rzeczy ;. naw;:: obu\1iqzl~~: sto­
łówka, f.'sletl'.ica, Stc!ówirn własnym wy­
siłkiem, bez li,C3y).:Jj poma::y, w świetlicy 
co wtorek jei:t prnwdzh·1c kin.o ciła robot~ 

ników; fihny wy~wi.<.>Ha "'ią jak w każdym 
· kinie-dh:tgomctr:>i:owe. 

\Vcpól?-·2ir; 'Nśrf:d robotników szczere . 
i serficczne. Tu-jak w kopalni - wśród 

najcięższej haróv·ki - :iec~n r9zumie clru­
giego. Rozumie i swnuje. Jest radio, włas­
ne zespcły śpie·vacze, muzyczne i drama-
tyczne . .Jest orkiestra. . 

•W sobotę 26 bm. Rada Zakładowe>. świę­
ciła swoią '1ie1·wsz;! rocznicę. Złożyła C3· 

łej z::iłodzc ::prawo„:lania. przemawiali go­
ście. Takie - jak mi \v-yiaśniają -- małe, 

GAZOWNIA MIEJSKA ' ule c.,h. wy,·t-.nją. ~e ~vs'".~ystkid·t·- za se1·ce sw .. i·ę ... t~.·c~ 
W oddali-piecownia na pietwszym planie - zhiorn:l~ gazu ~ ~ "; .. _.o:; 

moze sobie pozwolić na kupno węgla po którzy tu pracują - mdleją. Bo tu trzebi. , :·. , " '. „_„ 

400 czy 500 złotych za korzec? Jeżeli tacy dać organizmowi mleka, duio mh:ka, aby [ 
są, to chyba tylko-kryminaliści. un!cs:::kctlliwić ·w płucach gaz, Cói kiedy 

'K~lktd~c.i;;: srm.ten~.·~ robotnicy ga7n,··n: ,.,..,j;;ic](<;j 'N X ~dzi nie 
~ ot1·zymuf~ m1c1ra, · :c m~ \.ł!a nich. 

Nie wszyscy wiedzą, co to znaczy u-

l 
trzym~ć prndukcję gazu, g_dy węgiel nie 
przychod~i regularnie. Praeownicy nie 
3pią po nocach z obawy o uszkodzenia w 
kotłach i instalacjach. A do grudnia było 
tylko węgla na jeden dzień zawsze - do 
grudnia więc praca w gazowni - to praca 

- P.i:oszę pan'.1 - r:.~ówi rohotni.k -
mniej ważne i m:i2cj c:ę.C:kie zawody cfo­
i;ta;;ą mleka, a my nie, c:;:emu? 

Rzeczywiście: czemu? 
Ale może za poł roku ludzie już nie 

będą mdleli 
- Jesteśmy w trakcie budowania no-

1ierwów. wych oczyszcz2lnikfiw, l'.'rz;r których praca 
Na bocznicy gazowni - zwały węgla. będzie mnit>j szkoc1.1iwa. D11żo m!1iej jak 

Piece pożerają dziennie 80 ton. Robotnicy teraz - mó,1:i ob. Baran. - Wvkańczamy 

czarni jak noc. !adują bez przerwy, bo mu- również bud·cvvę D"WPgo zupełnie pieca 6-
si h;rć cią•.)ośh .ieden wóz odjeż<;l.ża, drugi komorowego .. fal<: on st2nie, możemy dać 
jest już na miejscu. Gazownia dostała pa- miastu dalszr. :;'i tvsi~cy meir6w sz.3§e;.m1· 

rę wozów i ciąp;niki - jest czym wreszcie nvch !:azM ~zk-:i„.1r. 

wozić. Bocznica kolejowa to jednak zysk P""'f.':~~."t;;„, ~~m!tt a ~~- """·· ·~ P,~•rrir 
czysto .powojenny. Przc·z kilkadziesiąt lat t;.t~•s'!:H·; · ~ni lL: ~ 'iiV~ ~„J ·.~l '"' 
gazownia nie' posiadała własnej · bocznicy W pieco·.;vni, przy o1przvmir11 zasuwach 
kolejowej. Ra.da zakładowa. zaś przekalku- do komor, pracuje człowiek, którego dzień 
lowała mądrze, ze nie opłaca się korzysta- cały przepojony jest gazem i żarem. Na­
nie z obcego transportu, wydzie1·żawi.ono zywa się Pm:zuszka, ślusarz. Miał parę TLOC7,Niz'>_ 
placyk, dotykający do ul. Prze]azd, ził razy Ot!ldlenia. A tu nawet nle ma premii, 
Przejazdem zaś j!lż bm:z:nica. Mądrze. nie ma ubr<.11 robo··zych. ludzie wynziera­

~o 

~~ spadku przez Niemców, brak taboru, Transport bowiem niepotrzebnie podrażał ją i·csztki swegu lichego_ p:rzyoil.zietvku. 300 ludzi c;mr.iiy~h otl .i; '" o"OI'Z'-~".Yc·h 

reze.rw koksowych, Jedni więc pracowali produkcję, podnosząc koszt własny jedne- Dostaliśmy· trochę koszulówki, parę żarem wysc!dd1 pb:ó''" ·ub·, •,tf.:rzy 
po 20 godzin nieprzerwanie, inni spełniali go metra sz~ściennego gazu. A koszt włas- 1 skarpetek, ale był tylko z tym kłopot. Bo twa:rclą i ci~żką p:racą udelefokjli Heę 
po parę funkcji naraz: ludzl.e pracowali ny jest około 3 złotych. . komu to dać, jak' podzielić? Dać pracują- użyteczności. f F. B. 

CENY OGŁOSZEŃ Drnbue: za wyraz petitowy poza tekstem ,_, 5 zl. fnne ogłoszenia: za milimetr - szpaltę poza ~ekstem - zł. 14, w tekście ,....., zf. 21 • ..- W m1 ne1-.1ch nied:dei-
nych i świątecznych - 50 procent dr?żei. 

--------------~-----------------------------------_._ ;~.....__.~ --~--~ 
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